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i drukiem lub jego miejace. 


KRAKUS, ogier 4-tni, urodzony w stadzie L. Grabowskiego. 
(Patrz str. 4). 
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REMONTI I HODOWLA. 
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W epoce dróg żelaznych, wygodnych powozów 
i mieszczańskich obyczajów, kwestya remontowania jaz- 
dy musiała się stać zadaniem państwowem nader donio- 
słego znaczenia. 
stwach, pracują również nad ulepszeniem karabinów, ar- 
mat, jak i bojowych koni. 

W wiekach średnich baronowie, książęta feodalni, 
troszczyli się sami o wychów bojowego rumaka, który 
tak im, jak ich drużynie, był koniecznym do zapewnie- 
nia bytu, powodzenia. Z upadkiem jednak feodalizmu, 
z powstaniem władzy monarchicznej więcej absolutnej, 
stadniny magnackie topniały i rządy musiały się zaopie- 
kować produkcyą konia wojskowego. 

Pierwsze ślady podobnej pieczołowitości napoty- 
kamy we Francyi w XVII wieku. Ludwik XIV, znajdu- 
jąc wielkie trudności w remontowaniu swej jazdy, pomy- 
ślął o podniesieniu z upadku hodowli koni; z jego roz- 
kazu minister Oolbert nakreślił plan, mający na celu 
tak zachętę, jak i poprawę wychowu. Plan zaś ten po- 
legal na rozrzuceniu po kraju ogierów, zakupionych za 
granicą, ras: fryzyjskiej, holenderskiej, duńskiej i berbe- 
ryjskiej. Pierwszy zawiązek królewskiego stada widzimy 
w St. Liegór, później przeniesiono je do Normandyi. 

Krwawe wojny z ostatnich lat panowania Lud- 
wika XTV przyniosły wielki cios opiekuńczej, poprawnej 
hodowli. 1 dopiero stada królewskie organizują się po- 
nownie i na większą, skalę od r. 1714—w tym czasie bo- 
wiem założono stadninę w Pin, w r. 1745 w Pompadour, 
w r. 1767 w Rossićres. Również w prowincyach: Poitou, 
Nawary, Burgundyi, Delfinatu, utworzono 15 depot ogie- 
rów. A w Chambord Maurycy Saski pomieścił stado. 

Ten zawiązek stadnin państwowych, OMA wiel- 
kie nadzieje i który na razie wywarł na hodowlę wpływ 
znaczny, zatonął w burzach wielkiej rewolucji. 

Zgromadzenie narodowe, dekretem z 19 Stycznia 
1791 r., postanowiło zniesienie i rozprzedaż wszystkich 


Dziś, w dobrze uorganizowanych pań- | 


stad królewskich. Nie ocalił ich nawet wielki mówca 
Mirabeau, domagający się, aby odroczono postanowienie, 
„aby kwestya została z całą dojrzałością zgłębioną”. 
Dla rządu rewolucyjngo były to instytucye „nadto feo- 
dalne”, a których likwidacya mogła spłodzić pieniądze. 
Ich zagłada stała się nieodzowną. 

Jednak roku III rzeczypospolitej Konwenczya 
„tymczasowo” przywraca depot ogierów państwowych, 
które wegetują do r. 1805 i dopiero za pierwszego ce- 
sarstwa potęgują swoją działalność i rozmiary. 

Restauracya położyła zasługi na poln hodowniczem 
i prawo z r. 1838 wskrzesiło stada rządowe. 

Z tego rysu widzimy, że po upadku feodalizmu, 
pomimo obyczajów szlachty nawpół jeszcze rycerskich, 
rząd monarchiczny musi już przyjść zspomocą hodowli, 
chcąc ocalić rasę bojową. 

Jeżeli w XVII wieku, w czasach, gdy jazda konna 
była ściśle zespolona z obyczajami, Francya znajdowała 
tyle trudności w remontowaniu swej jazdy, cóżby było 
dziś, w epoce mieszczańskiej i fabrycznej, gdyby rząd 
nie wynajdywał zaradczych środków, kierujących wy- 
chów ku produkcyi wierzchowych koni. 

Czy te środki są dostateczne dla militarnej Fran- 
cyi— zobaczymy w dalszym ciągu niniejszej pracy; obe- 
cnie przechodzimy do innych wielkich państw. 

Rosja i Austrya do tej pory znajdują się w najdo- 
godniejszych, a wyjątkowych warunkach co do remontowa- 
nia swej jazdy, obydwa te państwa posiadają obszerne 
płaszczyzny, na których pasą się tabuny nawpół dzikich 
koni. Konie tabunowe są chętnie zbywame remontye- 
rom, a hodowcy, sprzedając hurtem produkta dość dro- 
bne, chuderlawe, robią lepszy interes, niż zbywając je 
na jarmarkach do miast lub do uprawy roli. 

Konie stepowe bądź dońskie, kubańskie, kirgizkie 
lub węgierskie, są bardzo cenne, jako lekkie i wytrzy- 
małe konie podjazdowe, lecz do posług miejskich, nawet 
jako spacerowe wierzchowe, niewiele są w handlu ce- 
nione. PRemontyerzy zatem w nabywaniu koni tego ga- 
sunku nie mają konkurencyi, hodowcy zaś stepowi wolą 
rozmnażać typ lekki, wierzchowy, najodpowiedniejszy do 
wpół-dzikiego wychowu, który znajduje przytem zachętę 
i protekcyę ze strony rządu. 

Niemieccy specyaliści utrzymują, że koń stepowy, 
niedużego wzrostu, nieintensywnie chowany, w przyszłej 


» 


a NPREEĘ 


ih 


Na końcu wsi stała zapadła chata, stare jej ściany 
miejscami tylko bieliły się od opadłego tynku, słomiany 
dach pokrył się mchem i pleśnią. 

Po za nią rosła pokręcona, pogięta grusza i kilka 
skarłowaciałych drzew śliwkowych—przed nią rozpo- 
ścierał się blotnisty gościniec, pełen wybojów i kałuż. 

Ponury, martwy dzień listopadowy miał się ku 
schyłkowi, słońce zaszło gdzieś po za szarą jednolitą, 
oponę nieba, nie zabłysnąwszy swemi zwycięzkiemi pro- 
mieniami, W izbie chaty dogorywał ogień na dużym 
kominie, a sprzęty w zmroku majaczały niewyraźnie. 

Jednak oswoiwszy się z półcieniem, można było 
rozpoznać zmęczoną postać kobiety, lat średnich, zajętej 
garnkami około ognia i chudego wyrostka, siedzącego na 
żydlu i obierającego kartofle. Na ziemi przewracało się 
dwoje malców, wydzierających sobie aniauczącego, po- 
smolonego kociaka. 

Jedynie dzieci i kotek dodawały życia tej ponurej, 
prawie ciemnej izbie. Pomiędzy matką i synem przy ko- 
minie panowało milczenie. Na świecie było wciąż cicho, 


tylko opar jakiś od strony lasów i ląk po za wsią wzno- 
sił się w powietrzu, osiadał na drzewach, liściach, pło- 
tach i w powolnych kroplach spadał na ziemię. 

Nagle ktoś zapukał do drzwi chaty, po za domkiem 
szczekanie odwtórzyło pukamiu i za chwilę wszedł do 
izby średniego wzrostu mężczyzna, w opiętej kurcie i wy- 
sokich butach. 

— Jak się macie Franciszkowa? — zawołał od 
progu. 

Kobieta jakby się acknęła z pół-snu lub głębokiej 
zadumy i spojrzawszy na przybyłego, na którego czerwo- 
ne błyski dogorywającego ognia padały, rzekła: 

— A dyć to ze dworu, Kwiatkowski zdaje się. 

— Tak— przyszedłem za waszym chłopcem, za 
Antkiem. 

— (o wam po nim? 

— Do stajni. 

— Abo on do waszych stajen przydatny, to 
gamuń. 

— Gamuń, nie gamuń, ale lekki, a nam lekkich 
potrzeba. 

— A na co wam lekkich? 

— Zeby na koniach dużo nie ważyli, bo to im nogi 
psuje— odparł z pół-uśmiechem mężczyzna. 

— Ale wasze szkapy jeszcze mi chłopca zabiją— 
rzekła. kobieta, w której budziła się matka. 

— Co mają zabijać — mało to u nas chłopców 
w stajni, a przecież przy życiu. Każdy musi zlecieć, to 
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wojnie niedorówna w natarciu roslym, zaobroczonym, 
suchym koniom pół-krwi, na jakich siedzi kawalerya 
pruska, ale jakkolwiek będziemy sądzić konia stepowego, 
zawsze on przez swą wytrzymałość, hart w znoszeniu | 
niewygód, chodliwość, zaliczonym być może do typu bo- 
jowych koni. 

Niemniej Rosya, która posiada w swoich prowin- 
cyach europejskich do 21,009,000 koni, jest o wiele 
bogatsza liczebnie, niż gatunkowo. 

Hodowla w ogóle jest mało staranną, zaniedbana, 
ijeżeli w guberniach stepowych, pomimo pierwotności 
wychowu, ale przy bujności pastwisk, można otrzymać 
lekkie wierzehowe konie, to o innych guberniach tego 
powiedzieć nie można. 

Najżyźniejsze gubernie, jak Woroneska, Tambow- 
ska, produkują tak zwane „zawodzkie konie”, będące 
przeważnie mięszaniną bitniegów z kłusakami. Z podo- | 
bnych połączeń wychodzą okazy dość pokaźne, rosłe, ale 
jako wierzchowe—nazbyt mięsiste i limfatyczne. 

Zawodzkie konie nabywają jednak remontyerzy do | 
pułków gwardyjskich i artyleryi-gwardyi, do których | 
potrzeba wzrostu i prezencyi. 

Poprawne stada wierzchowe, znajdujące się dawniej 
w Małorosyi, prawie wszystkie upadły, albowiem przy | 
dzisiejszych stosunkach ekonomicznych, wychów konia 
pociągowego lepiej się opłaca, niż konia pod siodło. 

Cena konia remontowego w Rosyi wynosi: w pul- 
kach liniowych, przeważnie dziś rekratowanych z koni 
stepowych, 135 rs., w gwardyjskich 200 rs, 

W guberniach Królestwa Polskiego hodowla koni, 
chociaż nadzwycza aj różnoradna, jest najwięcej uszlache- 
tniona, ale daje najmniejszy kontyngens koni w ogólnych 
remontach państwowych. 

Przy dzisiejszym systemie remont, stosowanym w Ro- | 
syi, pulki wysyłają za kupnem koni swoich remontye- 
rów, więc tymże taniej i wygodniej jeździć za zakupami 
w głąb Rosyi i nabywać hurtownie z dużych tabunów, 
niż pojedyńczo skupować chociażby szlachetniejsze ko- 
nie. W Królestwie zaś koni poprawnych, miary kawa- 
leryjskiej 1), mniej więcej 4-let., za cenę płaconą przez 
remontyerów trudno dostać, a remontyerzy znów przecię- 
“tnie nie mogą płacić nawet maksymalnej ceny. 


1) Minimum : 2 arszyny 2 werszki. 


| przeważnie z Węgier. 


Stadniny rządowe w Rosyi pracują obecnie nad 
ulepszeniem konia remontowego—-i kierunek wierzchowy 
staje się w nich coraz wybitniejszy. 

W monarchii austryackiej remonty czerpią się 
Koń węgierski tabunowy, chociaż 
szlachetniejszy od dońskiego, nie przenosi średniego 
wzrostu i może być tylko zaliczonym do obsługiwania 
lekkich pułków jazdy. Ale oprócz stepowej hodowli, 
przez znaczny rozwój stad rządowych, wytworzył się 
w Austryi obfity, rosły materyał 1emontowy—i ciężkie 
pułki znajdują odpowiednie typy, powstałe z udatnych 
krzyżowań z ogierami pełnej krwi, arabskiemi, a dawniej 
andaluzy jskiemi. 

Przechodząc do Niemiec, to w Prusach znajdu- 
jemy system remont najkunsztowniejszy i będący w ści- 
słym związku z poprawną hodowlą koni, która zakwitła, 
dzięki opiekuńczej dzialalności rządu w tym kierunku. 

W „Revue des deux mondes” z r. 1889 (zeszyt z 15 
Stycznia) było pomieszczone nadzwyczaj ciekawe stu- 
dyum o remontach; celem pracy był rozbiór porównaw- 
czy systomu francuskiego i niemieckiego odnawiania 
koni w kawaleryi. 

System niemiecki, jak zobaczymy, przewyższa 
o wiele francuski—i pragnąc z tą kwestyą, zapoznać hli- 
żej czytelników, zapożyczamy wiele szczegółów ze wzmian- 
kowanego studyum, opartego na specyalnych, tak nie- 
mieckich, jak francuskich dokumentach. 

Antor zachował swoje incognito. Oprócz z „Revue”, 
czerpiemy wiadomości i z pism sportowych, zajmujących 
się tym przedmiotem, tak ważnym pod względem mili- 
tarnym, a tak ściśle zespolonym z rozwojem hodowli. 


TĘ 


Od chwili zawiązku monarchii pruskiej, która, jak 
wiadomo, przypada 1701 r, widzimy już usiłowania rzą- 
dowe w celu poprawienia ras końskich i zaopiekowania 
się hodowlą: bezzwłocznie przystąpiono do zakładania 
stadnin, do pomieszczenia w mich zagranicznych repro- 
duktorów, które były rasy: duńskiej, neapolitańskiej, 
andaluzyjskiej, ARA i arabskiej. 

Ale niemieckie konie podówczas były tak małej 
wartości, że usiłowania, robione za Fryderyka I, spełzły 
prawie na niczem. 


prawda, ale chociaż się trochę zabije, to przecież nie na 
śmieró, A teraz ma się na zimę, Antek wam podrósł, 
trzeba mu dać przyodziewek, buty, kożuch, a wam w do- 
mu zkąd na takie wydatki ? 

— Prawda to, prawda—i kobieta podniosła fartuch 
do oczu, jakby lzy ocierając -- biedna ja sierota, sama 
jedna na świecie. 


Na chwilę zapanowało milczenie, tylko kotek pusz- 
czony przez dzieci, zapatrzone na przybysza, miauczał, 
zakradając się do garnków. Antek, o którego losy cho- 
dziło, siedział wciąż nieruchomo na zydłu i machinalnie 
obierał kartofle, spoglądając od czasu do czasu na Kwiat- 
kowskiego. Płowe włosy spadały mu na chudą twarz, 
a duże, siwe, zapadłe oczy patrzały nieruchomo na jeden 
przedmiot, raz na nim spocząwszy. W tem spojrzeniu 
było jakby coś sennego, nawpół przytomnego. 

— (o wam płakać, Franciszkowa— przerwał przy- 
sadzisty mężczyzna, o energicznych ruchach. Antka we- 
źmiemy, to wam kłopotu będzie mniej. Na początek do- 
stanie przyodziewek, buty, czapkę, kożuszek, a później, 
jak się poduczy, będzie miał i pensyę. A jeżeli okaże 
się zdatny, to i wam jeszcze może być kiedyś pomocą. 

Kobieta odjęła fartuch od oczu, lecz milczała; wi- 
docznem było, że coś ważyła, że wahała się wypowiedzieć 
swoje zdanie. Nakoniec przemówiła do Antka. 

— A cóż ty na to, czy masz chęć do koni? 

— Mnie wszystko jedność, jak matula zechcą— 


odpowiedział z cicha chłopiec, a jego twarz rzeczywiście 
wyrażała obojętność. 

— Widzicie, panie Kwiatkowski, to zawsze jego 
odpowiedź, jemu jedność i jedność—już za tę jedność 
nieraz dostal i i szturchańce!,.. A bierzcie go sobie, gdy 
mu tak jedność; może go tam we dworze rozruchacie. 

I zaraz dodała kobieta z jakimś miększym odcie- 
niem w głosie: 

— Ale na wasze sumienie, żeby mu krzywdy nie 
było i żeby ten wasz Niemiec nad dzieckiem się nie 
znęcał, 

— (b się ma zbęcać —odparł z pół-uśmiechem 
Kwiatkowski. — William są prędcy, ale nieźli. Czasami 
jak zaprószy sobie—uderzy—i wtedy najlepiej nie nawi- 
jać mu się pod rękę, ale w dzień powszedni, to go i do 
rany przyłóż. 

— A kiedyż chcecie Antka brać? 

— Zaraz. 

— Dyć mu trza szmaty wyprać. 

—- To mu później przyniesiecie, a tymczasem zbie- 
raj się Antek. 

Chłopiec powstał, na twarzy jego, w tej stanowczej 
chwili, gdy po raz pier wszy miał opuścić strzechę rodzin- 
ną, nie odmalował się ani wielki smutek, ani radość. 
Tylko w dużych siwych oczach zdawało się, iż błysnęło 
przelotnie tak jedno, jak drugie uczucie, połączone z nie- 
określonem zadziwieniem. 

— Zbieraj się Antek--powtórzył Kwiatkowski— 
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Fryderyk II (Wielki) zwątpił o ulepszeniu krajowej 
rasy i za jego panowania dla ciężkiej jazdy sprowadzano 
konie z Anglii, Holsztynu, Hanoweru, a dla lekkiej— 
z Polski, Małorosyi, Mołdawii, Besarabii, Turcyi. Konie, 
importowane dla lekkiej jazdy, zwano ogólnem mianem: 
„polskiego pochodzenia”; dowodzi to, jakiej sławy w prze- 
szłości dobił się koń polski, kiedy się stał niejako syno- 
nimem konia wierzchowego. 

Sprowadzano naraz partye po tysiąc sztuk, T po- 
mimo niewygód, dalekich dróg, niezbędnych chorób, wy- 
padków w podróży, aż do końca wojen napoleońskich 
w ten sposób zasilała swoje szeregi kawalerya pruska. 

Konie, pochodzące z ras o „krwi gorącej”, tak da- 
lece w bojowej potrzebie przewyższały „zimno-krwiste”, 
północne szkapy, że porównanie pomiędzy niemi było 
niemożliwe, a w dodatku sprowadzane wypadały taniej 
od krajowych. 

Jednak system remontowania jazdy „końmi pol- 
skiemi” miał ujemne strony, na które baczną, uwagę na- 
leżało zwrócić; w razie np. wojny z Rosyą, z zamknięciem 
granicy, zakupy te stawały się niemożliwe, nawet można 
było stracić zakupione konie, Przytem większość koni by- 
ła drobna, o krótkiej, grubej szyi, ciężkiej głowie i niena- 
dawała się do jazdy szkolnej, „zebranej”, która zawsze 
była wysoko cenioną w Prusach. Oprócz tych stron 
ujemnych, co rok należało wywozić za granicę pieniądze 
za 1,500 koni, taki był mniej więcej remont ówczesny, 
nie licząc kosztów podróży oficerów, przydanej im służby 
rid, Gb (D. c. n.) 

St. Wołowski. 


KRAKUS. 


„Gayarró” i „Krakus” są to dwa produkta naj- 
udatniejsze, jakie p. L. Grabowski otrzymał, odchowu- 
jąc klacze za granicą—i obydwa te klasowe konie za- 
wdzięcza nasz hodowca kisberskiemu stadu. „Gayarró” 
pochodził od austryacko-węgierskiego rządowego ogiera 
Giinersbwrego, a „Krakus” od Kisber-ösce. 

„Krakus” urodził się w Sernikach 1887 r., z mat- 
ki „Souberette” (Trocadero i Silistria), importowanej 
z Francyi. 


Roczniakiem wyrósł nadzwyczaj, a dwuletnim miał 
kształty czteroletniego konia. Ciemno-gniady syn Kis- 
ber-oscego posiada niezwykłą szerokość kości, znaczną 
głębokość klatki piersiowej, silny grzbiet. Jego ujemne 
strony: pewna mięsistość, będąca prawie nieodłącznym 
przywilejem koni bardzo rosłych, a budownych—i ścięty 
zad, przez co wydaje się trochę krótkim. 

„Krakus” rozpoczął swój zawód gonitwowy dwu- 
letnim, ale jego występy, sądząc po wzroście i atlety- 
cznej budowie, nie były udane. 

Debiutował 27 Sierpnia 1889 r. w nagrodzie Gizo, 
na 300 sążniach i był drugim za „Tarapatą” J. U. Niem- 
cewicza, bijąc 11 koni. Dnia 2-go Września w Midle 
park plate, dystans 1 w. 66 s., stanął bez miejsca. Zwy- 
ciężył wówczas „Korfu? Woroncowa i Sp. D. 6 Wrze- 
nia w nagrodzie Chiłkowskiej bierze drugą nagrodę 
i jest pobitym na długość szyi przez „Korfu”. Wyścig 
był szybki—1 w. przebyto w 1 m. 11 s. Ogółem starto- 
wało koni pięć. 

Biorąc pod uwagę niezwykłą szybkość „Krakusa”, 
należy przypuszczać, że przyszedł do Moskwy niedosta- 
tecznie przygotowany i to było źródłem jego przegra- 
nych. 

Ogier sernicki, jako trzyletni, odznacza się o wiele 
wybitniej. W Warszawie wygrywa Produce na mecie 
2 w. w 2 m. 35 s, bijąc „Aqudllę” J. Dobrogosta, „Fak- 
tora” Wańkowicza, „Kordelię” rządową, „Thebaisć W. 
Mysyrowicza i „Emeryta* hr. A. Potockiego. W nagro- 
dzie specyalnej rządowej „Krakus“ jest drugim za „Tor- 
mentorem“ J. Dobrogosta, mając za sobą towarzysza 
stajni „Graston-Phoebusa'* i rządową ,„Kordelię*. 

W Moskwie, w letnim sezonie, „Krakus“ zdobywa 
Produce na dystansie 11/, w., bijąc niezwalezonego „Tri- 
tona“ hr. A. Niroda, „Korfu“ Woroncowa i Sp., „Błue- 
boy'a* i „Rubina“ J. Dobrogosta. Następnie nagrodę 
Dołgo'ukowską wygrywa również świetnie i z niezwyklą 
szybkością w 2 m. 22 s. na 2 w. Za ogierem L. Grabow- 
skiego znajdowały się: „Tormentoi*, „Sławianofiłka'”, 
„Belfort“ i „Sorwi-Głowa*, W kilka dni później w du- 
żem Derby jest tylko trzecim za „Tritonem*, 

I odtąd jego gwiazda gaśnie. W Carskiem Siole, 
z powodu kulawizny, biegąć nie mógł, a w Moskwie w je- 
sieni próbował raz tylko szczęścia w nagrodzie Mosołow- 
skiej, wygranej przez „Tritona” i był bez miejsca. 


bo noce teraz djablo ciemne, jeszcze w jakiej dziurze | 
utoniemy. 

Chłopiec wyszedł na środek izby, podjął z kąta ja- 
kiś przedmiot, który, gdy nań padł odbłysk z komina, 
okazał się starą podartą sukmaną, odział się nią i przy- 
sunąwszy się do matki, pocałował ją w rękę. 

Kobieta z płaczem żegnała dziecko, powtarzając 
swoje zaklęcie: „aby mu krzywdy nie zrobiono”. 

Za chwilę drzwi skrzypnęły, pies znów zaszczekał 
zza węgła i wśród mglistej nocy, na pustym gościńcu 
rozległy się stąpania ludzkie. 


Il, 


Późny zimowy świt szarzał. 

W długiej, wysokiej, murowanej stajni, wznoszącej 
się wśród drzew nieopodal parku, migotało światło 
i wrzało już życie. Drzwiczki od boksów, po obu stro- 
nach ciągnącego się wzdłuż stajni korytarza, stały po- 
otwierane , a chłopcy czyścili uwiązane konie, podrzucali 
lub uprzątali im podściół. 

Rosłe, o szlachetnych rasowych kształtach iwy- 
dłużonych szyjach konie, przeróżnej, przeważnie gniadej 
lub kasztanowatej maści, ziewaly i przeciągały się nad 
żłobami, jakby zbudzone ze snu, lub kręciły się niecier- 


pliwie pod szczotką, grzebiąc nogami i unosząc je kolejno 
w górę. Ponure światło wschodzącego dnia, zmieszane | 


z czerwonawym odblaskiem dużych latarni, zawieszonych 


| w korytarzu, rzucało właściwy koloryt tak na konie, jak 


na porozrzucane dokoła derki, widły, kubły i inne sprzę- 
ty stajenne. Chlopcy od 14 - 20 lat, w kamizelkach lub 
krótkich kurtkach, z odkrytemi głowami, raźno się uwi- 
jali. 

Znajomy nam już trzydziestokilkoletni, wygolony, 
z krótko ostrzyżonym włosem, krępy Kwiatkowski, cho- 
dził po korytarzu, przyglądając się kolejno każdemu ko- 
niowi i robiąc głośno swoje spostrzeżenia i uwagi, a gdy 
chłopcy nakryli konie derkami i zaczęli przymykać je- 
dnę połowę drzwiczek od boksów, zawołał: 

Obrok! 

Wtedy młodzież rzuciła się śpiesznie do sieni, przez 
którą wchodziło się do stajni. Tu znajdowała się dość 
obszerna komora, zastawiona skrzyniami, w których 
przechowywano owies, otręby i marchew. Kwiatkowski 
otwierał paki kolejno, przetakiem czerpał owies, przesie- 
wał go, a następnie wysypywał w ścierkę, którą mu każ- 
dy chłopiec podawał. Dla jednych koni dorzucał trochę 
pokrajanej marchwi, dla innych garść grochu lub otrąb. 

Robota szła żwawo i w milczeniu. 

Na korytarzu przy drzwiach od komory, stał An- 
tek w swojej starej, podartej sukmanie i w wytartej ba- 
rankowej czapce, naciśniętej na uszy. Stał i przyglądał 
się z otwartemi ustami, jakby odurzony wszystkiem, co 
się wkoło niego dzialo. 

Takich dziwów nigdy jeszczenie widział. Wiejskich 
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W r. b. „Krakus“ debiutował 18 Czerwca w War- 
szawie w nagrodzie Jubileuszowej i był drugim, ale nie 
blisko, za francuskim „Cadim*, który zwyciężył „im can- 
ter“ na mecie 2 w. 133 s. Za „Krakusem* galopowały: 
jego towarzysz stajni, „(Graston-Phaebus*, „Tormentor“ 
ji „St. Aubain* bar. Stromberga. 


Robiono wiele porównań pomiędzy „Krakusem* 
i „Cadim* i wielu utrzymywało, że pierwszy uległ dru- 
giemu, bo nie był w dostatecznej kondycyi. Przyznając 
pewną wyższość przygotowania francuskiemu szermie- 
rzowi, niemniej sądzimy, że „Cadi* na dłuższym dystan- 
sie, o ile wyścig byłby surowym, mógł inieć wyższość nad 
„Krakusem*, Do dwóch wiorst zaś mogła się szala 
przechylać na stronę sernickiego ogiera. 

Wielka szkoda, że „Cadi“ i „Krakus“ nie spotkały 
się następnie w regularnej próbie; wyścig w Carskiem 
Siole, w którym te obydwa konie zostały pobite przez 
„Korfu“, nie może być branym w rachubę—była to go- 
nitwa „fałszywa, jak mówią Anglicy. 

Ale, wracając do performence syna Kisberósce*, 
widzimy, że w Moskwie w letnim sezonie, na mecie 
3 w. kończył wyścig głowa w głowę ze słynnym „Trito- 
nem ‘ br. A. Niroda; trzecim był tegoż właściciela „Ma- 
liuta Skuriatow*. D. 12 Lipca wygrał świetnie nagrodę 
Cesarską, dystans 4 w., w 4 m. 57s., bijąc „Tritona“; 
trzecim był rządowy „Bosfor“, 

W Carskiem Siole debiutował nieszczęśliwie w nie- 
regularnym wyścigu, o którym już wspominaliśmy. Na- 
stępnie pokonał bez walki na mecie 2 w. 133 s. klacz 
średniej klasy „Ewrikę* br. Iljenków. Nagrodę dla koni 
4-1et. zdobył również łatwo, bijąc „Mario“ i „Korfu“. 
Nagrodę Cesarską d. 16 Sierpnia wygrywa łatwo, wy- 
przedzając „Mario“, „Korfu“ i „Dyrektora“. 

W jesiennym moskiewskim meetingu wygrał ,„ Kra- 
kus“ nagrodę Golicyńską, dystans 8 w., mając za prze- | 
ciwników nieodpowiednich szermierzy, jak „Diomeda* 
Ohomutinnikowa i „„Boulangera* br. Ijenków. Ogier 
L. Grabowskiego pozostawił swoich współzawodników 
bardzo daleko i stanął u mety w 3 m. 38 s. Zbyteczna 
ta szybkość zaszkodziła mu jednak i od tej pory nie jest 
już sam sobą, a w nagrodzie Cesarewiczu zakulał silnie 
(brokendown) i musiał być stanowczo wycofanym z tre- 
ningu. Jak wiadomo, „Krakus“ został nabyty przez 


Główny Zarząd Stadnin za 23,000 rs. i wysłany do Der- 
kulska. J 

Na „Krakusie“ jeździli: Dunn, Gilliam, Spooner, 
Claydon, Goodway i Puncz (Kwiatkowski). Najwięcej 
wygrał pod trzema ostatnimi. W dwuletnim wieku 
„Krakus“ zapracował: 682 rs., w trzyletnim 11,404 rs., 
w czteroletnim 15,341 rs. 50 kop. 

Biorąc przeciętnie karyerę gonitwową „Krakusa“, 
widzimy świetne błyski, lecz widzimy i porażki. Do po- 
rażek przyczyniał się 1 gorący, zapałlczywy charakter 
syna Kisber-ósce, a dżokeje, dosiadający go, rzadko pa- 
nowali nad nim w zupełności. Jeżeli „Krakusa“ nie 
można zaliczyć do rzędu owych szermierzy bez rywali, 
to niemniej był on koniem bardzo wysokiej klasy i praw- 
dziwy zaszczyt przynosi swemu hodowcy, a zaszczyt jest 
tem większy, że już w Sernikach wzrastały konie tej sa- 
mej wartości, jeżeli nie większej. 


Dzikie kaczki, piskorze, wół, dzikie gęsi i wilki. 


Bigos myśliwski. 


Ilustracye londyńskie podają nowy fortel myśliw- 
ski, którego od niedawna używają Anglicy, polując na 
dzikie kaczki, Polega on na tem, że myśliwy, naciągnąw- 
szy na siebie skórę oślą ze łbem, uszami i ogonem, pod- 
suwa się ze strzelbą na czworakach, ku żerującej przy 
brzegu stawu lub bagna zwierzynie, która nic sobie nie 
robi z kłapoucha i pada od bliskich strzałów, nie domy- 
ślając się zdrady w tej oślej maskaradzie. Jedno nawet 
z naszych pism codziennych przerysowało w kilku pozach 
konterfekt tak umontowanego myśliwca, który, bądź co 
bądź, wygląda bardzo pociesznie. Szkoda tylko, że ga- 
zety nie objaśniły nas, dlaczego synowie Albionu nie 
okrywają się w tym razie skórą końską lub wołową, lecz 
wolą udawać zwierzę tak osławione z nierozumu, gdyż, 
jako ludzie praktyczni, muszą zapewne mieć ważne do 
tego powody, z których przecież mogliby skorzystać 
i inni myśliwi. W braku tego objaśnienia, trzeba przy- 


koni się nie bał, lecz do tych ogromnych zwierząt nie 
śmiał podejść, przyglądał się tylko zdaleka, gdy je czy- 
szczono, a 1 do komory równieź nie śmiał wejść i od pro- 
gu zerkał do jej wnętrza. 

Ohłopey, przechodząc, ocierali się o niego, uśmie- 
chali się doń luh wykrzywiali się; czasami rzucono mu: 
„a ty niezdaro, czy tak potrafisz się zwijać?” 

Wielu z tych chłopców znał Antek, byli oni z tej 
samej wsi i malcami tarzali się razem w piasku lub nu- 
rzali w błocie; dziś wydawali mu się oni jacyś obcy, stra- 
cił do nich śmiałość. 

Wreszcie zawołano go po imieniu, on słyszał, lecz 
pozostał nieruchomy Po chwili głos silniejszy, jakby 
gniewny, rozległ się z komory. 

— Ohodźże tu Antek! 

Wówczas, jakby pehnięty niewidzialną siłą, rzucił 
się w stronę głosu i znalazł się pomiędzy kilku chłopca- 
mi, przy Kwiatkowskim, koło paki z owsem. 

— Wołałem cię—rzekł barczysty mężczyzna — 
abyś się zbliska przypatrzył naszym porządkom, bo mu- 
sisz się potrochu wszystkiego wyuczyć. Zirozumiałeś mnie? 

— A juści. 

— Kiedy tak, to zdejm kochanku najpierw czap- 
kę, bo ci uszy zatyka i po dwa razy trzeba na ciehie wo- 
łać. Zanieś owies temu dużemu, gniademu koniowi, 
pierwszemu z brzega po lewej ręce. 

Domawiając tych słów, Kwiatkowski zdjął Ant- 
kowi czapkę z głowy i rzucił ją w kąt. 


Antek zbladł i powtarzając swoje: „juści”, wycią- 


| gnal przed siebie ręce, jakby chciał w nie owies przyjąć. 


al, chłopcy parsknęli śmiechem, a jeden za- 
wołał: 

— Rozdziaw jeszcze gębę, bo w garść ci się wszy- 
stek owies nie zmieści. 

Kwiatkowski uśmiechnął się także, lecz kazał, by 
który z chłopców dał swoją ścierkę—i po chwili nasz 
Antek wędrował ku wnętrzu stajni, niosąc już ścierkę 
napelnioną owsem. Zmalazłszy się na korytarzu, zaczął 
się rozglądać na prawo ilewo i byłby prawdopodobnie 
długo szukał przeznaczonego sobie do nakarmienia ko- 
nia, gdyby jeden z wyrostków nie był go popchnął w tył, 
ku drzwiom jednego z boksów, krzycząc mu w ucho: „Dyć 
tu, gamoniu”. 

Nowicyusz, wepchnięty prawie pod konia, zmię- 
szany, z bijącem sercem, rzucił owies w;żelazny żłób, o ile 
mógł najprędzej i jeszcze prędzej uciekł z klatki. 

Rosły, kościsty kasztan, zaczął chrapać, obwąchu- 
jąc z niedowierzaniem ranną strawę, nie przywykły wi- 
docznie do podobnego podawania potraw. 

Wkrótce rozległ się w stajni stuk zamykanych 
drzwiczek od boksów, a Kwiatkowski, biorąc klucz od sa- 
mejże stajni, zawołał: 

— Teraz, chłopcy, na śniadanie, a o ósmej sio- 
CONCE 
A. 8. W. 


dłać, 
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puścić, że albo, od czasu jak Wiktor Hugo napisał swo- , 


jego „L'ane” — osły zostały zrehabilitowane zupełnie 
i stanęły wysoko w hierarchii bydlęcej, albo też, że kacz- 
ki angielskie mają większe do nich zaufanie, niż do in- 
nych zwierząt domowych. 

Nie przesądzając nic o wartości tego wynalazku, 
dopóki nie zobaczymy tak polującego Anglika, nie mo- 
żemy jednak przyznać mu zalety nowości. Tego rodzaju 
fortele znane są wszędzie i oddawna, tak dobrze u nas, 
jak gdzieindziej. Od wieków już w Chinach i Japonii 
myśliwi urządzają, się jeszcze sprytniej: wchodzą oni po 
szyję do jezior, na których znajduje się wodna zwie- 
rzyna i nakrywszy głowę, aż do ramion, garnkiem zielo- 
nym z dwoina otworami na oczy, płyną stojący i tak spo- 
kojnie, że wpływają zupełnie pomiędzy dzikie kaczki, 
które od spodu chwytają rękami za nogi, wciągają do 
wody, duszą i wiążą, u pasa; a czynią to tak szybko i zrę- 
cznie, że inne myśląc, iż towarzyszka ich dała tylko nur- 
ka, wcale się tem nie płoszą i po kolei ulegają temu sa- 
memu losowi. Wprawdzie historya ani prawdziwa, ani 
bajeczna nie wspomina, czy i u nas nie próbowano tego 
sposobu, ale zato mamy wiele innych, równie skute- 
cznych, choć nie wymagających tyle talentu pływackiego. 
Znane są powszechnie budki na cietrzewie i głuszee, łód- 
ki pokrywane ze wszystkich stron ziełonemi gałęziami 
i zamieniane na pływające krzaki, w których ukryci my- 
śliwi podpływają do dzikich kaczek; domki z sitowia 
i trzciny w tym celu stawiane na bagnach, doły przy- 
kryte, w których czatują strzelcy na przechodzącą zwie- 
rzynę, podchodzenie dzikich gęsi, dropi i żórawi przy 
prowadzonych koniach lub wołach i bardzo wiele innych 
sposobów i łortelów. Zmane są również naszym myśli- 
wym i takie maskarady angielskie, tylko urządzane na 
inny sposób. 

W ciągu tego lata byłem na wsi w O., u mego do- 
brego znajomego, którego nazwijmy, dajmy na to; panem 
Zygmuntem. (Gospodarz to miły, gościnny, zawołany 
myśliwy, wesoły i pełen fantazyi, a w chwilach dobrego 
humoru i improwizator nielada, Nic więc dziwnego, że 
i towarzystwo zbiera się tam wesołe, a sztuka łowiecka, 
z różnemi do niej dodatkami, bywa często na scenie. 

Jednego dnia, powróciwszy w kilka osób z polowa- 
nia i zaspokoiwszy myśliwski apetyt porządnym gospodar- 
skim obiadem, gawędziliśmy, przy czarnej kawie i cyga- 
rach o zwierzynie, łowach, różnych sposobach polowa- 
nia, o podstępach i wypadkach myśliwskich, Humor 
był dobry, werwy nie brakowało: sypały się też koncepta 
i anegdotki, opisy niezwykłych wypadków, a opowiada- 
nia humorystyczne i poważne, fakta prawdziwe i impro- 
wizowane, mieszały się z sobą jak przeróżne mięsiwa 
w tylko co zjedzonym przez nas bigosie. Ten mówił 
o kaczkach dzikich, które się gnieżdżą na drzewach; 
tamten wspomniał o pojedynku, który parę lat temu pod- 
ciął gajowemu obiedwie nogi; inny znów o zającu, który 
przeszlej zimy, uchodząc zwolna przed naganką, stanął 
slupka i oparł się grzbietem o nogi stojącego pod sosną 
myśliwego, w chwili, gdy ten składał się i palił do lisa, 
przemykającego zaroślami, czem przerażony szarak dał 
tak olbrzymiego susa, że przesadził strzelającego i sko- 
kiem zrzucił mu czapkę z głowy. Nie obeszło się i tym 
razem bez śmiechu na wspomnienie jednego z warszaw- 
skich myśliwych, na którego, gdy był na stanowisku, wy- 
padła niespodziewanie zabłąkana w lesie krowa, czem 
biedak tak się przeraził, że cisnąwszy broń i urwawszy 
sobie o sęk pół poły od kożucha, wdrapał się jak kot na 
sosnę, wrzeszcząc w niehogłosy o ratunek i t. p. 

Tego dnia właśnie polowaliśmy na kaczki, których 
ubiliśmy sporo, a wracając na obiad, widzieliśmy także 
niemałe stado dzikich gęsi, krążące i obniżające się nad 
polami—i już zaczęliśmy przemyśliwać nad sposobem, 
jakimby można podejść, gdyby gdzie zapadły, tę nad- 
zwyczaj płochliwą i ostrożną zwierzynę. Z żalem jednak 
naszym gęsi powędrowały dalej i dlatego poobiednia ga- 
wędka znów się ku nim i ku dzikim kaczkom zwróciła. 


-- Już to, moi panowie — odezwał się, pokręcając 
siwego wąsa, inżynier i najstarszy z pomiędzy nas myśli- 
wy—ze wszystkich waszych sposobów łowienia dzikich 
kaczek, niema lepszego nad ten, jakiego nauczyłem się, 
przebywając kiedyś w Pińszczyznie. Nie wiem, czy go 
znacie panowie. 

— Znamy! znamy! —zawołało, śmiejąc się, paru 
z nas, żeby zderutować inżyniera, 

— Jeżeli znacie, więc, jak w „Panu Jowialskim”, 
posłuchajcie. Jestto poprostu łapanie kaczek na pi- 
skorze. 

— Co? na piskorze? O tem istotnie nie słyszeliśmy; 
chyba żartujesz, kochany inżynierze, 

— Wcale nie żartuję i mówię zupełnie na seryo. 
A jestto sposób prosty, łatwy i nieomylny; sami się 
o tem przekonacie. Otóż bierze się kilku żywych pisko- 
rzy, każdemu z nich przywiązuje się długi sznurek do 
ogona i wpuszcza się je do jeziora, stawu lub bagna, na 
których kaczki bywają, przytwierdziwszy, rozumie się, 
drugi koniec sznurka do wbitego na brzegu kołka. Wia- 
domo, że kaczki są nader żarłoczne i pierwsza, która 
spostrzeże piskorza, chwyta go za łeb i odrazu żywcem 
połyka. Wiadomo równie, że piskorz jest bardzo zwin- 
ny i wszędzie umie się prześliznąć, prędko więc oryen- 
tuje się wewnątrz kaczki i wymyka odwrotną stroną 
medalu, ciągnąc sznurek za sobą. Niewiele mu to jednak 
pomoże, gdyż, jak tylko się wydobędzie, zaraz połyka ga 
druga kaczka. Wprawdzie piskorz znów się wywinie, 
lecz po to tylko, żeby być pożowtym przez trzecią, czwar- 
tą, dziesiątą... i takie chassez croisez trwa dopóty, do- 
póki z jaki tuzin kaczek nie nawlecze się, jak paciorki, 
na sznurek. Wtedy myśliwy wyciąga go ostrożnie z wo- 
dy, wiąże z sobą obadwa jego końce, żeby mu która 
kaczka nie sfrunęła, zawiesza je sobie na szyi, jak bicz 
żywych korali i wraca ze zwierzyną do domu. 

Spojrzeliśmy po sobie z uśmiechem niedowierzania, 
ale poważna mina opowiadającego nie dopuszczała re- 
pliki, zwłaszcza gdy i pan W., młody adept Nemroda, 
słachający opowiadania z wielkiem namaszczeniem, za- 
wołał: 

— Ależ to pyszny sposób! Jutro zaraz jadę po 
piskorze do mojej ciotki w Łęczyckie, gdyż nie mam ich 
u siebie, a ponieważ jestem pewny, że mi się polowanie 
uda, więc wyprawię inżynierowi obiad z samych kaczek, 
jego sposobem złowionych, na który i panów z góry za- 
praszam. Co zaś do polowania na dzikie gęsi, to... 

— To pozwolisz, kochany sąsiedzie— przerwał mu 
pan Zygmunt że ja cię w tym razie wyręczę, gdyż da- 
wniej polowałem na nie dużo i niemało użyłem z niemi 
kłopotu. Od paru jednak lat dałem im juź za wygraną, 
ale te oto bestye—tu wskazał nam na dwa ogromne, wy- 
pchame wilki, stojące w sąsiedniej sali przy drzwiach, 
prowadzących na werendę—zniechęciły mnie do tego po- 
lowania tak dalece, że umieszczona, ot tam, nad niemi 
gęś dzika, jest ostatnia, jaką zabiłem. 

— Wiecie, mówił dalej, jak ostrożne są gęsi i nie 
dziwię się wcale, że czujnością swoją ocaliły rzymski Kapi- 
tol. Długo one krążą i rozpatrują się, to zniżając się ku 
ziemi, to raptownie wznosząc się w górę, zanim zapadną. 
Siadają zwykle tylka na polu zupełnie otwartem i wolą 
miejscowości więcej wyniesione, zkąd łatwiej im do- 
strzedz niebezpieczeństwo. Nigdy prawie nie zasiadają 
w blizkości drzew, zarośli i krzaków, jakby przewidując, 
że tam łatwiej zrobić na nie zasadzkę. Zapadłszy wresz- 
cie, podnoszą głowy, wyciągają szyje, jeszcze się rozpa- 
trują i dopiero porozstawiawszy czaty, zaczynają Żero- 
wać. Przy takiej ostrożności, niepodobna myśliwemu 
zbliżyć się do nich na strzał, choćby daleki, Łamałem 
też sobie głowę i używałem różnych sposobów, żeby je 
podejść skutecznie. Całemi dniami siadywałem po szyję 
w dołach, pokopanych w tym celu na polach, strzelałem 
do nich z dalekonośnych kanardierek lub ze sztucerów 
kulami i objeźdżałem je, siedząc na pługu, ciągnionym 
przez woły, albo podchodziłem, idąc przy koniu—nie- 
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kiedy z powodzeniem, częściej jednak daremnie. Wszy- 
stko to przecież nie zadawalniało mojej ambicyi my- 
śliwskiej i szukałem coraz innych sposobów. 

— Ależ tyle kłopotu dla tak marnej zwierzyny!— 
wtrącił inżynier, zwolennik łatwiejszych polowań—co za 
szkodu, że nie znałeś wtedy, kochany panie Zygmuncie, 
mojego sposobu na kaczki; możeby dał się zastosować 
i do gęsi? 

— Wątpię— odparł zagadnięty—gdyż piskorz nie 
będzie pływać po piasku, jak niektórzy myśliwi; zresztą, 
możemy kiedy spróbować, a tymczasem posłuchajcie 
jeszcze. 

— Zauważyłem wreszcie — mówił dalej—że dzikie 
gęsi najmniej lękają się pojedyńczo chodzących sztuk by- 
dła, i to mi nasunęło myśl zbudowania sztucznego wołu, 
w którym, jak Grecy w koniu drewnianym do Troi, mógl- 
bym i ja dostać się pomiędzy te ostrożne ptaki. Jakoż, 
mój porządkowy, człowiek do wszystkiego i, jak to mó- 
wią, prawdziwy Tausendkitnstler, zbudował, podług 
moich wskazówek, z drzewa, obręczy i drutów wcale uda- 
tny szkielet wołu, a lakiernik z poblizkiego miasteczka, 
będący zarazem introligatorem i tapicerem, okleił go pa- 
pierem i pomalował odpowiednio. Dużo to kosztowało 
pracy i mozołów, ale skutek przeszedł oczekiwania, gdyż 
po tygodniu usilnej roboty, stanął przededworem pyszny 
wół graniasty, prawdziwe arcydzieło sztuki domowej. 
Wół był duży, a lekki, tak, że wraz z bronią mogłem się 
w nim schować, a wsunąwszy swoje nogi, w nogi wołowe, 
poruszać się wewnątrz i chodzić swobodnie, Aparat ten 
tak dobrze naśladował naturę, że ktokolwiek nas widział, 
był przekonany, że to się pasie wół żywy. i porusza spo- 
kojnie. Nie więc dziwnego, że i dzikie gęsi dały się wy- 
wieść w pole. Przez dwa tygodnie podchodziłem je też 
bardzo blisko i codziennie biłem po kilka sztuk, albo 
i więcej. Były to dla mnie prawdziwe uczty myśliwskie, 
których miałem nadzieję długo jesze używać, gdyby nie 
tragiczny wypadek, którego, niestety, nie umiałem prze- 
widzieć, a raczej moja własna nieoględność. 

— Cóż to takiego? co? — zapytaliśmy chórem, pa- 
trząc, w zachmurzającą się, a zwykle tak ożywioną twarz 
pana Zygmunta i zawważywszy minorowy ton jego 

tosu. 

j — Stała się rzecz nieprawdopodobna, a jednakże 
prawdziwa kończył z widocznym smutkiem. — Zwykle, 
po polowaniu, wychodziłem z mojego wołu, a strzelec lub 
ktokolwiek inny brał go na plecy i odnosił do dworu. 
Jednego dnia wszakże, załatwiwszy się wcześniej niż zwy- 
kle z gęsiami i nie mając nikogo pod ręką, pozostawilem 
go na noc w krzakach, łączących się z większym lasem, 
w zaufaniu, że nikt go tam przecież nie ruszy. Naza- 
jutrz, gdy mi doniesiono, że dzikie gęsi znów są na polu, 
jadę po mojego wołu, ale w miejscu, gdzie go zostawi- 
łem, nie nie znajduję! Zdziwiony i zaniepokojony, roz- 
glądam się lepiej i z przerażeniem widzę tylko szczątki 
biednego bydlęcia, połamane żebra, grzbiet, porozrzu. 
cane kawalki nóg i skóry. 

— 0ó6ż się więc stało? co? Kto wyrządził taką 
szkodę*—pytamy jeden przez drugiego. 

— Wilki! przeklęte wilki! pożarły go w nocy — ob- 
jaśnił wreszcie pan Zygmunt, wznosząc w górę ręce 
z giestem rozpaczy— musiały być wściekle głodne, gdyż 
pogryzły obręcze, drzewo, nawet druty; zaś z pomalowa- 
nej skóry zaledwie kilka strzępków zostawiły! Nie uszło 
im to przecież bezkarnie, gdyż o kilkadziesiąt kroków 
dalej znaleźliśmy je leżąca bez życia—i to są właśnie te 
same dwa wilki, które teraz, wypchane, stoją w salonie. 
Oczywiście, pozdychały z niestrawności, a może i struły 
się farbami, użytemi do malowania wołu. 

— Ależ to być nie może! To chyba żarty!—ode- 
zwał się nieśmiało ktoś z boku. 

— Bardzo przepraszam! zawołał inżynier, popiera- 
jąc opowiadanie gospodarza—ja temu wierzę najzupełniej 
i wypadek uważam za bardzo naturalny. Jeżeli przed 


wał winogrono tak doskonale, że mu je ptaki rozdziobały, 
biorąc je za prawdziwe, to dlaczegóż i wilki nie miałyby 
zjeść sztucznego wołu, skoro był tak doskonale zrobiony? 

— Racya!=zawołaliśmy jednozgodnie, ale dalszą 
pogawędkę przerwali nam nowoprzybyli goście. Ja zaś 
zapisuję tylko ku zbudowaniu panów myśliwych to, 
czego się wówczas dowiedziałem, nie poręczając wszakże 
ani za nowość, ani za dobroć wynalazków. 


Konrad M. 
W SPOMNIENIA 
0 POLOWANIACH I KONIACH 


T. G. Whyte Nielville'a. 
(2 angielskiego), 


(Dalszy ciąg). 


O ile mi się zdaje, Lord Wilton zwalnia biegu 
przed takiemi przeszkodami, Lord Grey go przyśpiesza. 
Nie wiem, czy ojciec z synem różnią się w teoryi, ale zarę- 
czam, że w praktyce są doskonali. Pan Fellowes z Shot- 
tisham, może najlepszy jeździec tegoczesny, i pan Gil- 
mour, Jacile princeps, podjeżdżają prawie stępem do 
przeszkód tego rodzaju. Generał Pearson, niegdyś zna- 
ny pod imieniem latającego kapitana, szarżuje jakby na 
czele szwadronu kawaleryi; kapitan Artur Smith jedzie 
klusa; Lord Carington zaledwie zwalnia galopa. Jak 
wybrać pomiędzy tylu mistrzami? Dużo zależy od okoli- 
czności, a więcej może od konia. Zwyczajem Ussheton 
Smith'a było puszczać cugle koniowi w chwili, gdy ten 
mial przesadzać baryerę, mówiąc do niego: „Pamiętaj 
osobie!” lord Jersey, który sam opowiadał mi ten 
szczegół o dawnym swym nauczycielu, w takim razie 
trzymał konia cuglami jakby w kleszczach i obydwom 
szczęśliwie się udawało. Logiczny wynik tak sprzecznych 
przykładów może być tylko ten, że niema stałej zasady 
na przeskakiwanie tak parkanów, jak baryer. 

Gorący nasz rumak zmęczył się jednak i jeżeli pra- 
gniemy uniknąć wypadku, powinniśmy teraz roztropmo- 
ścią miarkować odwagę i kierować nim jak najzręczniej. 
Prawdopodobnie wierzchowiec nasz okazał się najprzy- 
jemniejszym w chwilach poprzedzających znużenie; teraz 
zaczyna nanowo ciągnąć, nawet uparciej: niż z początku 
i gdybyśmy na to zezwolili, z większym jeszcze pośpie- 
chem szedłby do skoku. Podobna nienwaga i żywość 
grożą katastrofą i z wielką zręcznością potrzeba prze- 
ciw nim działać, Grdy się bardzo gorącuje, musimy pod- 
trzymywać mu głowę i przemocą nawet zmuszać, żeby 
do skoku dobrze zbierał tylne nogi. Koń zmęczony, 
z wielką dokładnością umie zmierzyć odległość i dobrze 
prowadzony, potrafi pokryć niemałą przestrzeń; ala jeżeli, 
pomimo wszelkich ostrożności, upada naprzód, zaczepia 
w skoku, nareszcie buja się po zagonach, jak okręt po 
wzburzonych falach, korzystajmy z pierwszej drogi, jaką 
napotkamy, wysuńmy się niepostrzeżenie i poddając się 
losowi, zdaleka przygłądajmy się gonitwie. Następnie, 
przy pierwszej sposobności, jaka się nadarzy, powinniśmy 
wsiąść na tego samego konia; jeżeli jest dość silny, żeby 
wytrzymać trudy polowania, za miesiąc będziemy w po- 
giadaniu doskonałego wierzchowca. 

Koń leniwy, o ściętych uszach i ospałem oku, cho- 
ciażby był doskonale zbudowany i czystej krwi, powinien 
być zupełnie inaczej jeźdżony. Mniej można zważać na 
wędzidło, bo trzeba będzie go znaglać, a nie wstrzymy- 
wać; ale według mnie, dobrze będzie uzbroić się w do- 
bry bat, dość mocny i twardy, Żeby w potrzebie módz 
nim otworzyć i bramę. Nie chodzi jednak o to, żeby 
często go używać; parę napomnień, w stosownych chwi- 


wiekami, jak nas uczy historya, malarz Apelles namało- ' lach, powinno wystarczyć na cały dzień. Nie zapomi- 
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najmy też w potrzebie uderzyć z tylu, gdyż dotknąwszy 
go z przodu, moglibyśmy odwrócić jego uwagę w kryty- 
cznej chwili, kiedy się do skoku gotuje. Najlepsi jeźdzcy 
przekładają to narzędzie (bat) nad ostrogę, jako bodziec 
do szybszej jazdy i chwilowego wysilenia. 

7 podobnym koniem trudu niema w przedwstę- 
pnych chwilach. Szozęśliwy jest, kiedy może stać spo- 
kojnie, a my będziemy mogli używać rozmowy z przyja- 
ciolmi, wypalić cygaro, pośmiać się i poźartować. Do- 
piero, gdy psy zostaną wypuszczone, tak dla nas, jak dla 
lisa, przyjdą chwile mniej przyjemne. 

Zamiast, jak poprzednio, unikać tlumu, powinniśmy 
jechać samym środkiem potoku, który ścieśniony wśród 
drzew, pędzi | rzez drogę, tłocząc się przy wązkiej bra- 
mie, żeby się rozlać na polu. Myśliwi podobni do rzędu 
pereł, rozsypujących się, gdy pęknie nitka, na której 
były nanizane, rozpraszają, się na różne strony; więk- 
szość, więcej dbała o bezpieczeństwo, niż o chwalę pędze- 
nia wprost przed siebie, kieruje się w prawo lub w lewo: 
zaledwie pięciu lub sześciu myśliwych oddziela się i goni 
tuż za psami. 

Wybierzmy jednego z pomiędzy nich, znanego jako 
dobrego jeźdzca i dosiadającego wytrawnego konia; Z0- 
stawmy mu sporo miejsca i bez wahania jedźmy za nim, 
przeskakując wszystkie przeszkody, dopóki nie uczujemy, 
że krew żywiej krąży w naszych i konia naszego żyłach. 
Niemożna zbyt nacierać na tego, kto służy nam za prze- 
wodniką, ze względu na jego bezpieczeństwo. Najod- 
ważniejszy sportsman nie lubi, żeby na niego najeźdźano 
i ma zupełną słuszność. Byłoby bardzo niemiło ujrzeć 
nad głową otwartą paszczę uzbrojoną w zęby—i nasz 
koń doznałby także nieprzyjemnego uczucia, gdyby uno- 
sze się w powietrze, spostrzegł, że nie rachował na obe- 
cność poprzednika przed samym nosem. Zadne wymówki 
nie uniewinnią tego, kto wpadnie na człowieka leżącego 
na ziemi. Winniśmy także pamiętać, że koń przesko- 
czywszy przeszkodę, może się potknąć, szczególnie na za- 
gonach, w chwili, kiedy jadący za nami może przy- 
puszczać, że jest już bezpieczny. Nie zabierajmy się za- 
tem do skoku, dopóki koń, za którym dążymy, nie będzie 
o jakie dwadzieścia łokci przed nami, a wiedy z nieulę- 
knionem sercem i natężywszy muszkuły, dajmy koniowi 
poznać, że nie myślimy żartować. 

Nie śpieszmy się jednak zbytecznie. Idźmy na- 
przód śmiało, ale tempem umiarkowanem i wolnem, tem 
wolniejszem, im wierzchowiee nasz więcej okazuje nie- 
chęci do skoku, trzymając go jakby w kleszczach; w ten 
sposób doprowadźmy go do samego miejsca, wtedy, nie 
widząc innego wyjścia, dla własnego bezpieczeństwa 
gwałt sobie zada i jakoś przejdzie na drugą stronę prze- 
szkody. Na stu hunterów jeden zaledwie potrafi dobrze 
przeskoczyć w biegu; jestto sztuka doprowadzona do do- 
skonałości, na którą powinny się złożyć: żywość tempera- 
mentu i ufność zrodzona z długiego doświadczenia. Koń, 
który ma zwyczaj odmawiać, sam z siebie przyśpiesza. 
biegn i w ostatniej chwili zawraca w prawo lub lewo, 
z szybkością, która w innych okolicznościach godną by- 
łaby pochwały. Jeździec może też lepiej kierować w wol- 
nym cantrze, niż w szybszym biegu. 

Konie czystej krwi, dopóki nie są dobrze wyuczone, 
mają zwyczaj podchodzić bardzo blisko pod baryerę, jak 
gdyby wolały na nią upaść z tej, niż z tamtej strony. 
‘Trudno mieć zaufanie do tego sposobu postępowania; 
mądre te i roztropne zwierzęta są jednak pewniejszemi, 
niż nam się wydaje i skoczywszy z dobrze zebranemi tyl- 
nemi nogami, z dziwną zręcznością pokonywują trudno- 
ści, na które następnie, będąc więcej wyówiczone, nie ze- 
che! się narażać. Rzeczywiście mniej czują obawy i skut- 
kiem tego mniej s} wzruszone, niź samowolne, gwalto- 
wne zwierzę, które, gdy tylko ujrzy przeszkodę, traci spo- 
kój i źle obrachowywując odległość, co jest najfątalniej- 
szą pomyłką, z samego strachu zawcześnie się wynosi. 

Przypuśćmy teraz, że idąc w ślady naszego przewo- 
dnika, przebyliśmy dwie lub trzy przeszkody, nie bez po- 
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mocy siły i bodźca, ale bez szwanku i nie cofnąwszy się 
haniebnie przed obowiązkiem. Nie obyło stę bez bata 
i lekarstwo niebardzo pomocnem się okazało, chociaż. 
mojem zdaniem, jest zawsze więcej warte od ostrogi. 

Koń dowiódł zdolności nielada i raz nawet skoczył z do- 
kładnością, dorównywającą tej, której dał przykład jego 
przewodnik. Czujemy, że gdyby cheiał tylko skakać 
w pelnym biegu, byłby z niego prawdziwy hunter. Jeżeli. 
tylko grunt jest "ku temu sposobny, teraz, kiedy członki 
jego nabrały giętkości, a duch jest podniecony, nadeszła 
chwila rozwinięcia w nim tej sztuki. Jeżeli ckazuje 
ochotę do skakania, niechaj to czy ni w sposób, jaki mu 
się podoba; nie trzeba go zmuszać, ani znaglać, lecz mo- 
cno podtrzymywać cuglami i nogami; najlże :ze wahanie 
się ręki lub niepewność w siedzeniu mogłyby wszystko 
popsuć. Jeżeli rów jest przed płotem, zatrzyma się co- 
kolwiek, zanim skoczy, ale wbrew oczekiwaniom spadnie 
zdrów i "cały W przyległem polu; jeżeli rów znajduje się 
poza płotem, koń pójdzie śmielej i przesadzi z małem 
wysileniem, biorąc rozpęd w cantrze Jeżeli przeszkoda 
jest o parę stóp szersza, może być, że obśliznie się tylne- 
mi nogami, lub utknie nosem o ziemię, tem lepiej!—ża- 
dne napomnienia z naszej strony nie byłyby równie sku- 
teczne; na drugi raz będzie uważniejszy. Teraz możemy 
opuścić naszego przewodnika, szczególniej jeżeli psy nie- 
daleko, bo nasz koń coraz więcej okazuje zaufania; do- 
brze galopuje, daje sobie rady wśród błota, a jeżeli 
szczęśliwie dopadnie do lisa, będzie mógł się zaliczać do 
hunterów. 

Mniej więcej po dwudziestu pięciu minutach, kiedy 
ati E objawiają znużenie, on, przesiwnie, coraz 
swobodniej i źwawiej idzie. Bez skrupułu można brać 
wszelkie przeszkody, byleby niezbyt wysokie; ale strzedz 
się powinniśmy każdej baryery, która nie bardzo mocną 
się nam wydaje. Najniebezpieczniejsze odkrycie, jakie 
może zrobić hunter, jest, że mu wolno lekceważyć prze- 
szkodę. Należy wypuścić go dość szybko, aby nie zbliżył 
się zbytecznie beg wyniesienia się, a tem samem, aby nie 

zatrzymał się i nie odmówił w ostatniej chwili, Nie sko- 

czy on może w najlepszej „formie”, ale czy przeskoczy 
w galopie, czy skoczy jk jeleń, czy wreszcie uniesie się 
bokiem, dotknąwszy ogonem kapelusza jeźdzca, tego ra- 
dzaju koń wyjdzie prawdopodobnie zwycięzko z próby 
i nie upadnie. 

To samo można powiedzieć o wodzie; jeżeli bę- 
dziemy w pewnej odległości od psów, a zauważymy po 
uszach i lbie konia, że śledzi je z wielkiem zajęciem, po- 
prowadźmy go śmiało; bardzo być może, że przeskoczy 
na drugi brzeg bez wakania, nie zatrzymawszy się. Ró- 
wnie prawdopodobnem jest, że stanie, spuszczając głowę 
i kurcząc tylne nogi, jak gdyby chciał napić się, zanu- 
rzyć, lub nawet odmówić; nie z tego nie uczyni, Zacho- 
wajmy się spokojnie, oddajmy mu rękę, nie ruszając się 
na siodle, nie mrugając nawet okiem, a zapewne prze- 
skoczy ją z miejsca i znajdzie się na drugim brzegu, za- 
ledwie musnąwszy ją nogami. Jeżeli nie doskoczy i 1 ober- 
wie się tylnemi nogami na burcie przeciwległego brzegu, 
należy się rzucić natychmiast przed konia na ziemię, nic: 
puszczając cugli—i chociażbyśmy odrazu powstać nie 
mogli, ciągnijmy niemi z całej siły, gdyż lada pomoc 
w pierwszej chwili dozwoli mu uratować się; ale jeżeli 
stoczy się, cztery konie z trudnością go wydobędą. 

Kiedy nanowo znajdziemy się w siodle, po szczęśli- 
wej przeprawie, UE się wzajemnie zadowoleni 
z siebie 1 będziemy mogli żywić nadzieję, że przezwycię- 
żymy trudności do końca. 

Starałem się opisać sposoby, za pomocą których 
można zmusić dwie zupełnie odrębne natury do służenia 
nam podczas polowania. Każdy koń mniej lub więcej 
chyli się ku jednej z dwóch ostateczności, które opisa- 
łem. Doskonały myśliwski koń zachowuje zalety jednych, 
nie nabywając wad drugich. Ale jakże mało doskona- 
łych hunterów zdarza nam się spotykać w życiu. Ów 
kasztan jest szybki jak wiatr, silny i pewnych chodów, 
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skacze dobrze i bez wahania, ale pysk ma tak miękki, że 
trudno nim kierować tam, gdzie przestrzeń ograniczona. 
Ów gniady skacze jak jeleń, nikt mu nie dorówna w prze- 
sadzaniu bankiety, nikt nie przewyższy w skoku przez 
baryerę, ale jak mówił dzielny lord Cardigan o równie 
doskonałym koniu: „za wiele czasu potrzebuje na prze- 
bycie odległości ad jednej przeszkody do drugiej”. 


Wreszcie ten skaro-gniady, szybszy od kasztana : 
i pewniejszy od gniadego, byłby najlepszym z hunterów, | 


jak jest z pomiędzy nich najprzyjemniejszym do jazdy, 
gdyby był sposób zmuszenia go podejść do strumienia. 
Jedynie, dając dowody zręczności, która jest wcie- 
leniem myśli w czyn i biegle stosując naukę opartą na 
rozsądku i doświadczeniu, możemy prowadzić ku dosko- 
nałości szlachetnego czworonożnego przyjaciela. Rozsą- 
dek może dużo zrobić. łagodność jeszcze więcej, kary 
niewiele, chociaż nie powinniśmy zapominać, że człowiek 
jest panem zwierzęcia, że najlżejsza ręka powinna być 
silną i że jeżeli dobrocią, która zwykle najlepiej skut- 
kuje, nie możemy nie uczynić, nie powinniśmy się cofać 
przed przemocą. (D. c. n.) 


Rozmaitości. 


Wyścigi warszawskie w r. p. mają się odbyć w dniach: 
29 Maja, 1, 4, 8, 11, 15,19, 21 Czerwca. Projekt programu po- 
zostaje bez zmiany, tylko nagroda Jubileuszowa przepołowioną 
została i będzie wynosić 3,000 rs. oprócz stawek, również 
zmniejszonych. Zwycięzca zr. z. nie ma prawa powtórnie 
ubiegać się o tę nagrodę, 

Nagroda klubu myśliwskiego, jako prywatna i dana na 
jeden rok, nie mogła być do programu włączona, o iłe jednak 
złożyłaby się z prywatnych składek, to jej dystans z 6 wiorst 
ma być zredukowanym do 41/, w. 

Projekt programu w tych dniach wysłanym zostanie do 
Głównego Zarządu Stadnin, do potwierdzenia. 


Z Towarzystwa racyonalnego polawania. Na odby- 
tem zebraniu członków oddziału Warszawskiego Towa- 
rzystwa racyonałnego polowania i ochrony zwierząt, za- 
twierdzono przepisy dla myśliwych, opracowane przez 
specyalną komisyę. Z przepisów tych wymienia „Gazeta 
Warszawska” następujące: Za zabicie kury cietrzewia na na- 
gance kara Ď rs.; za zabicie na toku 25 rs.; taka sama kara 
za zabicie kury bażanta; za strzał wypadkowy 10 rs.; za 
niewyjęcie naboju 10 rs.; za wystrzał po linii strzelców 25 rs., 
z zabronieniem udziału w polowaniu; za wystrzał w środek 
kotła po danym sygnale 25 rs., z zabronieniem nadal polo- 
wania. Spory mi¿dzy polującymi rozstrzygają się na miej- 
scu większością głosów. Kto poluje na ptactwo przelotne, 
nie ma prawa strzelać ani do kuropatwy, ani do zająca, ule- 
gnie bowiem karze: za kuropatwę 3 rs., za zająca 5 rs. Po- 
lowanie na bekasy i inne ptaki przelotne błotne, jak dubelty, 
kuliki, jest dozwolone członkom za opłatą od fuzyi i psa po 
3 rs. za sezon. Polowanie na kuropatwy, ze względu, że na 
przestrzeniach gruntów, dzierżawionych przez Towarzystwo, 
jest ich bardzo mało, wstrzymane zostaje na 2 do 3 lat. 


Z gubernii Kaliskiej. W Koninie, z inicyatywy kilku 
wybitniejszych rolników i hodowców, urządzono wystawę 
koni, należących do właścicieli z niższych stanów. Przypro- 
wadzono na tę wystawę sporo koni włościańskich; pomiędzy 
okazami znajdowały się niektóre wysokiej wartości. Wy- 
stawcy włościanie otrzymali nagrody pieniężne, 


Licyłacya w Białej Cerkwi była stosunkowo udaną 
i prawie wszystkie konie zostały sprzedane. Ogółem wysta- 
wionych było na licytacyę 143 koni, a kupiono 128 za ogól- 
ną sumę 35,846 rs., czyli sztuka przecięciowo po 291! 4 rs. 
Najdrożej zapłaconym był półkrwi „Parcifal” od Priama 


i Fawority; kupil go hr. K. Zamoyski za 1,166 rs. 
Przeważnie nabywali konie obywatele z Kijowskiej i Po- 
dolskiej gubernii; oficerowie w tym roku mniej licznie zje- 
chali, niż innych lat. Za konie perszerońskiej rasy płacono: 
za klacze po 126 do 313 rs., a za ogiery po 180 do 508 rs. 


Wygrane. W tym roku w Moskwie najwyższą sumę na- 
gród wygrała stajnia br. Iljenków (14 koni), zapracowawszy 
63,876 rs. 20 kop, T. Dorożyński i Skarzyński zajmują dru- 
gie miejsce (11 koni), zapracowali 36,568 rs. 10 kop. Trze- 
cie L. Grabowski (16 koni), zapracował 35,536 rs. 20 kop. 
Czwarte hr. A. Nirod (18 koni), zapracował 32,180 rs. 
90 kop. Piąte J. U. Niemcewicz (11 koni), zapracował 
22,198 rs. 60 kop. Dalej J. M. Ijenko i Woroncow wygry- 
wają (12 koni) 17,290 rs, 40 kop., br. Iłowajsey (10 koni) 
16,758 rs. 70 kop., Towarzystwo Turf (9 koni) 11,405 rs. 
25 kop. Konie 46 właścicieli wygrywają od 8,346 (A. Ea- 
zarew) do 45 rs. (bar, von Willebrandt). 

Największe kwoty pieniężne wygrały: 3-let. „Graf Ja- 
nowski” br, Iljenków 40,717 rs. 30 kop., 3-letni „Rymko- 
Rajgis” T. Dorożyńskiego i Skarzyńskiego 24,815 rs., 4-let. 
„Twiton* hr. A. Niroda 18,077 rs., 8-let „Gilt” J. U. Niem- 
cewicza 13,060 rs., 4-letni „Krakus” L, Grabowskiego 
7,663 rs. 


Skandal na torach wyścigowych wiedeńskim i peszteń- 
skim. Tegoroczny sezon wyścigowy w Austro-Węgrzech za- 
kończony został dysonansem, którego echo długo i niemile 
rozbrzmiewać będzie w całym świecie sportowym. Pisma co- 
dzienne narobiły ogromnej wrzawy, utrzymując, iż oba po- 
mienione tory były widownią zręcznie obmyślanego oszustwa, 
że rezultaty licznych wyścigów byly fałszywe, t. j. naprzód 
układane przez dżokejów, którzy odpowiednio wstrzymywali 
lub prowadzili do zwycięstwa swoja konie. Specyalne pisma 
sportowe zapatrują się na tę sprawę cokolwiek chłodniej 
i objektywniej, jakkolwiek wszystkie, bez wyjątku, ubolewają 
nad smutnym faktem, mogącym przynieść szkodę w opinii 
publicznej i tak już niezbyt popularnym wyścigom i totaliza- 
torowi. Wszystkie też jednozgodnie odzywają się z wiel- 
kiem uznaniem dla jockeyjeclabów wiedeńskiego i peszteń- 
skiego i uważają za bardzo słaszny surowy wyrok, wydany 
przez też jockey-cluby na winnych. A wyrok to bardzo srogi, 
gdyż pozbawia sposobu do życia kilku dżokejów. Inne duże 
hipodromy, jak: angielski, francuski i niemiecki, postanowiły 
wykluczyć ich również u siebie, a niejeden z tych dżokejów 
mógł zarabiać w najuczelwszy sposób okolo 20,000 fl. rocznie, 

Oto jednak co pisze węgierski dziennik „„,Vadaszes Ver- 
seny-lap", uważany za urzędowy organ peszteńskiego jockey- 
clubu: 

„Członkowie komitetu wiedeńskiego i węgierskiego jo- 
ckey-clubu: ks. P. Esterhazy, ks. F. Auersperg, ks. A. Monte- 
nuovo, hr. Flemer Batthyany, br. Tassillo Festetic i baron 
Uecltritz, na sesyi odbytej w Wiedniu, postanowili dżokejów 
T. Busbego i R. Ooatsa, za niedozwolone zakłady i grę na wy- 
ścigach, wykluczyć ze wszystkich torów austryacko-węgier- 
skich, a w moc $ 49 Ustawy wyścigowej, wzbronić wstępu na 
też tory osobom, które dopomagały do gry obwinionym dżo- 
kejom.  Najsurowsza to kara, jaką członkowie jockey-clubu 
zastosować mają prawo i pojmując doskonale pobudki komi- 
tetu dyrekcyi, które zniewalały ją, by odrazu przedsięwzięła 
najostrzejsze środki, ubolewamy szczerze, iż członkowie dy- 
rekcyi znaleźli się w smutnem położeniu, iż te środki stoso- 
wać musieli. Całe wydarzenie było w najrozmaitszy sposób 
przez pisma codzienne podawane i przedstawiane, ale oto jak 
się rzecz miała w istocie: Prezes jockey-clubu węgierskiego, 
hr. Flemer Batthyany, zauważył podczas meetingu sierpnio- 
wego w Budapeszcie, iż wielu dżokejów utrzymywało stosun- 
ki z indywiduami, które w nim nie budziły znufania. Zaczęto 
więc podczas dalszych wyścigów tak w Peszcie, jak Wiedniu, 
śledzić naturę tych stosunków i przekonano się, że dżokeje 
za pośrednictwem owych podejrzanych osobistości trzymali 
zakłady w niedozwolonych rozmiarach To był jedyny re- 
zultat śledztwa i na zasadzie tego powyższy wyrok wydany 
został”, 


10 


JEŹDZIEC i MYŚLIWY. 


Nr. 15 


„Wiedeńskim pismom codziennympisze dalej tenże 
dziennik sprawa ta dostarczyła bogatego materyału i gdyby 
tylko jedna część podanych faktów była prawdziwą, oskar- 
żeni zasiąśćby powinni na ławach sądu kryminalnego, za- 
miast stawać i odpowiadać przed dyrekcyą jeckey-clubu, lecz 
na to trzeba niezbitych dowodów, a ktokolwiek gruntownie 
obeznany jest z wyścigami i koniem wyścigowym, wie dobrze, 
iż zdobycie podobnych dowodów jest prawie niemożliwem. 
Wielką usługę oddałby sprawie sportowej ten, ktoby dostar- 
czył dowodów niejako namacalnych, że i bez tego surowo 
ukarany Coates i Busby dopuścili się czynu, wykraczającege 
przeciw kodeksowi i gdyby te dowody w formie konkretnej 
przedstawili jockey-cluhowi. Zostali oni ukarani za wykro- 
czenie przeciw ustawom wyścigowym, lecz oszustwo na torze nie 
zostało im dowiedzione. Pomienione pisma idą jeszcze dalej, 
gdyż, nie poprzestając na prawdziwie winnych, obrzucają bło- 
tem całą instytucyę wyścigów konnych, totalizatora, słowem 
wszystko, Jestto co najmniej szczególne. Gdyby, dajmy 


na to, w jakiejkolwiek instytucyi wykryto nadużycia, gdyby” | 


taż instytucya, mając władzę po temu, ukarała bardzo su- 
rowo winnych, czyżby opinia ogólna miału prawo zwracać 
się przeciwko tej instytucyi samej?  Postąpienie jockey-clubu 
zasługuje na zupełne uznanie, gdyż dowodzi ono, że pragnie, 
by na zarządzanym przezeń torze postępowano uczciwie, 

Potępiajmy wiunych, lecz nie skazujmy na zagładę in- 
stytucyi". 

A teraz, na zakończenie, kilka słów, zapożyczonych 
z „Allgemeine Sport-Zeitung": 

Komu rozwój hodowli i nieodłącznych od niej wyścigów 
leży na sercu— pisze ten dziennik powinien do!ożyć starań, 
by zabliźnić rany, zadane sprawie ogólnej, szezególniej przez 
dzienniki, które swemi oskarżeniami i podejrzeniami do 
reszty zachwiały zaufanie publiczności do sportu. Pierw- 
szym zatem obowiązkiem dziennikarskim jest szerzenie prze- 
konania, że i w przyszłości niejednokrotnie zdarzać się będą 
jeszcze nieprzewidziane i prawie nieprzypuszczalne rezultaty 
wyścigów. Leży to w naturze rzeczy i stanowi do pewnego 
stopnia jej urok, że nawet najgorętszy faworyt może być iyl- 
ko przypuszczałnyn, a nigdy pewnym zwycięzeą, A kto w rze- 
czach sportu miesza rzecz prawdopodobną z zupełnie pewną, 
ten będzie musiał i w przyszłości płacić frycowe. Trzeba, 
by publiczność zrozumiała to dobrze, aby w przyszłości, przy 
lada niespodziance, nie składano winy na X. lub B. i mie 
krzyczano, że się dzieją oszustwa i maiwersacye. Sam zaś 
totalizator nie może i nie powinien być uważany jako sposób 
zdobywania pieniędzy. Ogólnie jest wiadłomem, że tak rząd, 
jak Towarzystwa wyścigowe, nakładają duży podatek na tota- 
lizatory, że z tego źródła czerpią najznaczniejsze nagrody 
wyścigowe. Któż to wszystko płaci? Gra w totalizatora 
musi więc być uważaną jako rozrywka raczej kosztowna, niż 
korzystna i dostępna tylko dla ludzi, którzy mają po temu 
środki. Zaś wdowie grosze, składane na ołtarza hodowli, nie 
są pożądane przez same Towarzystwa wyścigowe, gdyż czę- 


Międzynarodawa wystawa ogierów w Wiedniu, urzą- 
dzona z inicyatywy austryackiego ministeryum rolnictwa, 
przez VI sekcyę Towarzystwa rolniczego, zostala otwartą 
w d. 17 Października. Wystawa ta, jak pisze „Allgemeine 
Sport-Zeitung”, należy do najbardziej interesujących i naj- 
lepiej reprezentowanych ze wszystkich, jakie miały miejsce 
w Austryi. Przyjęły w niej udział konie takich hodowców, 
jak: hr, Apponyi, Esterhazego, Emila Baworowskiego, Zdenki 
Kinsky'ego, ks. F. Auersperga, bar. Rotschild'a, generała Al- 
fonsa von Kadolitsch, p. A. Drehera i w.in. Zwracały 
na siebie powszechną uwagę ogiery pełnej krwi: derbista 
„Iriumph”, „Villam”, który byl drugim w tegorocznem 
derby, dalej „Amethyst”, „Titian”, przepyszne potomstwo 
Vederemo „Verschwender” i „Selienkewald”* i importowany 
„Acanthus”. Z koni pół-krwi odznaczały się ogiery ze stada 
w Buchlauer hrabiego Berchtold'a, ze stada bar. Trautenberga 
i ogiery hr. J. Harrach'a. Konie ras „zimno-krwistych” przed- 
stawiają się też dobrze; najuboższy jest dział kłusaków. 

Otwarcie wystawy odbyło się bez specyalnych uroczy- 


stości, jednak zaraz pierwszego dnia zwiedziło ją dużo osób, 
między innemi: minister rolnictwa hr. Falkenhayn, feldmar- 
szałek hr, Griiyenitz, baron Schlosser, ks. Esterhazy i w. in. 


Jako przedstawiciele obcych rządów, zamierzających robić. 


zakupy na wystawie wiedeńskiej, byli: naddyrektor stadnin 
państwowych (Oberlandstallmeister) Adrian z Bawaryi i hr, 
Münster z Saksonii. Po południu zaszczycił wystawę swoją 
obecnością Jego ©. K. Wysokość arcyksiążę Wilhelm; zabawił 
dość długo i wyrażał się z wielkiemi poclwałami o wysta- 
wionym materyale, 


Orwell został zakupiony do Austryi na reproduktora 
i już tej zimy ma być czynny w Kisber. 
od Bend Ora i Lizzie Agnes, urodził się i wychował w sta- 
dzie ks. Westminster. Jako dwuletni w r. 1889 brał udział 
w British Dominion Two Year Stakes i został przez „Signo- 


| rine” pobity na długość głowy; w Richmond Stakes przycho- 


dzi bez miejsca, następnie w Zetland Stakes jest drugim, 
a w Newmarket w Triennial Produce Stakes odnosi pierwsze 
zwycięstwo.  Dwuletnim biega jeszcze dwa razy, ale bez po- 
wodzenia, Trzyletnia jego karyera jest o wiele lepsza: wy- 
grywa Union Jack Stakes, bijąc „Marchesi” i „Kdgardo”; 
w Qolumn Produce Stakes jest drugim za „Hacklerem”, 
a w Derby trzecim za „Sainfojn” i „Łe Nord”, Wprawdzie 
jest pobitym w St, James Palace Stakes w Ascot, lecz zwy- 
cięża w Zetland Stakes, poczem znów dwukrotnie przychodzi 
bez miejsca. Po tych porażkach przechodzi „Orwell” na 
własność lir. Karola Kinsky'ego, któremu wygrywa w New- 
market Royal Stakes, ale w Cambridgeshire i w liverpoolskim 
St. Leger biega bez powodzenia. „Orwell”, wnosząc z jego 
„performance”, a nadewszystko ze znakomitego pochodzenia) 
może mieć świetną przyszłość jako reproduktor. 


Z kisher. W znanem stadzie austryacko-węgierskiem 
na przyszłą wiosnę odchowywać będą następujące ogiery, za- 
graniczne: Doncastor, Oraig Millar, Gitnnersbury, Galaor, 
Sweetbread, Baldur — i krajowe: Kisberósce, Pasztor, Czi- 
mer, Metallist, Montbar, Biro, Edgar i Filon. Ceny za od- 
chowanie zostały oznaczone: za Doncaste'a, Craig Millara 
i Gunnersburego dla klaczy krajowych 400 fi., zagranicznych 
5004. Za Galaora, Kisberósce i Pasztora dla klaczy kra- 
jowych 800 fl, dla zagranicznych 400 A. Za Sweetbread'a 
i Baldura dla klaczy krajowych 200 fl., dla zagranicznych 
300 fi. Od pozostałych ogierów płaci się: za klacze pelnej 
krwi po 100 fl., pół-krwi 50 A, 


Zakupy do Niemiec. W tych czasach hr. Lelmdorff 
zakupił w Paryżu do graditzkiego stada pół-siostrę znanej 
„ Alieanty”, „Malagę”, za 25,000 fr., „Frejeville” za 30,000 
fr, i „Symphonie” za 6,000 fr. Również hr. Lehndorff pra- 
gnie nabyć dystansowego „Mirabeau” (zwycięzcę nagrody 
Gladiateur) od p. Aumont — układy są w toku. 


, W Newmarket kilka tygodni temu odbyła się licytacya 
koni pełnej krwi. Najlepsze zakupy porobił hr. Lehndorf, 
nabył bowiem „Lizzie Agnes” (matkę Orwella) za 1,850 gw. 
i „Euphony” za 1,500 gw. Siostrę „Lizzie Agnes”, „Jessie 
Agnes”, odchowaną z „Sheen”, nabył Mr. Snarry za 680 gw. 
Trzyjetniego syna Bend Or'a, „Ordinance”, kupił Mr, Mauser 
za 480 gw. 

Hr. Lehndorff zrobił także bardzo cenny nabytek, ku- 
pując również w Anglii 3-let. „Valoriusa”, (Isonomy i St. 
Marguerite). „Valorius” jako dwuletni biegał trzy razy. 
Boscaven Post Stakes w Newmarket świetnie wygrał; w Great 
Breeders Produce Stakes w Kempton „Blavatsky” pobił go 
na długość pół szyi, a w Midle Park Plate był czwartym za 


AT E i A 3 
„Gouverneurem”, „Siphonią” i „Orionem”. Trzyletnim nie 
biegał wcale. 


Cena odchowania  „Aspirantem” 
przez hr. Hahna na 300 marek. 


oznaczoną została 


Piclock, o którym już wspominaliśmy, odznaczył się 


„Orwell” pochodzi. 


s 
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w Ńiemezech jako reproduktor i tej jesieni 2-letnia klaczka 
po nim „Lotte” wygrała wyścig z nagrodą 5,000 marek. 


Bajeczne kupna.  Nieprawdopodobna suma została za- 
płaconą w Ameryce za klacz pochodzenia francuskiego, 
„Toneques”. 23-letnin „Toucqnes”, córka słynnej w swoim 
czasie „La Touques”, kupioną była wraz ze Źrebięciem po 
„St. Blaise” za 53,000 franków. 

Olbrzymi handicap. 
zegrany handicap z nagrodami: 133,675 franków, 11,250 fr. 
13,750 fr. Wyścig wygrał koń średniej klasy, 5-letni „Ru- 
sticus” (Hermit i Ala Belle), z wagą 44 kilogramów, p. Ha- 
niar Bass; drugim stanął 4-letni „Victorius” (471/, klg.) J. 
Daby, trzecim 3-let. „Enniskillen” (40 klg.) sir Jardine. 

Ogółem startowało 12 koni i jedna mila angielska była 
przebytą w 1 m. 45 s. Specyalne organa francuskie powstają 
przeciw handicapom z tak olbrzymiemi nagrodami, przewyż- 
szającemi wartością nawet wygrane w Derby. 
jest rzeczą, że nie zawsze handicapy bywają wygrywane przez 
najlepsze konie; dlatego nawet tworzone są, aby dać szansę 
koniom różnej wartości, 

Pod względem nagród, nie należy im jednak nadawać 
pierwszorzędnego znaczenia, albowiem zwycięzcy nawet naj- 
większych handicapów, pod względem rozpłodniczym mogą 
być bardzo małej wartości i trudnoich porównywać z szermie- 
rzami, którzy się odznaczyli w próbach klasycznych, jak 
Derby lub St. Léger. 


Wiadomą zaś 


Duży handicap the Cambridgeshire stakes, dystans 
1,800 m., wygrał niedawno 3-let. „Comedy” (Ben Battle 
i White Witch) p. Fulton, Drugim stanął 3-lef, „Breach” 
lorda Hastings, trzecim 83-letni „Derelict” ks. Walii, Koni 
startowało dwadzieścia dziewięć. Wyścig był wygrany 
w 2 m. 8*/,s. Nagrody wynosiły: 38,250 fr, 2,500 fr., 
trzeci koń cofa stawkę. 

„Oomedy” urodzonym jest w Irlandyi u p. T. G. Gor- 
don, jego matka „The White Witch” jest matką „Flying 
Dutchmana”, 


Ormond. Zawiązała się w Anglii spółka w celu wyku- 
pienia od p. Juan Bocan, hodowcy argentyńskiego, słynnego 
„Ormonda”, Przedstawiciele spółki zrobili p. Bocan nastę- 
pującą propozycyę: gwarantują właścicielowi w Anglii 35 
klaczy rocznie, licząc odchowanie każdej po 300 gwinei, 
czyli 10,500 gwinei rocznie (275,625 franków). Gwarancya 
ma mieć siłę przez lat trzy, a następnie „Ormond” stałby się 
własnością spółki. Przypuszczalnem jest, że propozycya 
przyjętą zostanie. 

Auteuil. Słynne gonitwy z przeszkodami w Auteuil 
rozpoczęły się 26 Października i będą się ciągnąć przez cały 
Listopad. 


Le Destrier (Flageolet i La Dheune), ur. 1877 r., wy- 
grał jako trzyletni i czteroletni 142,800 fr. Jako reproduk- 
tor wsławił się szczególniej „Stuartem”, dając, oprócz tego, 
kilka bardzo dobrych koni. 

„Le Destrier”, jak już donosiliśmy, został świeżo na- 
byty przez p. Dousdebes i w roku 1892 będzie odchowywał 
w stadzie Bouillie niedaleko Wersalu. 12 klaczy obcych 
może być nim pokrytych, 


Z Australii przyszły już sprawozdania z sezonu wyści- 
gowego z r. 1890/91. Na czele wygranych stoi właściciel 
„Carbino”, zwycięzcy Melbourne Cup, Mr. D. S. Wallace, 
który ośmiu końmi wygrywa 19,905 f. szt. Drugim jest Mr. 
Clarc, suma jego wygranych wynosi 7,712 f. szt. Trzecim 
Mr. Miller, którego konie zdobyły 6,028 f. szt. 


Niedawno w Leicester został ro- | 


WYŚCIGI W ODESSIE. 


W dniu 25 Października na Noworosyjskim torze rozegrano 
następujące ważniejsze nagrody: 


Q nagrodę imienia Jego Cesarskiej Wysokości Nastepcy 
Tronu współubiegały się na mecie 2 w. 278 s: 


L. Grabowskiego 3-1. „Gierdawa” (jeź. Wilson), 1 w. 3 m. 311ją 
na pół długości. 

Hr. J. Potockiego 4-let, „Cadi? (jeż. Bulford) 2. 

W. Chomntinnikowa 4-let, „Samozwaniec” (Żurkin) 2. 

T. Dorożyńskicgo i J. Skarzyńskiego 4-let, „Perła” (GHi- 
winski) 4. 
Nagrody wynosiły: 2,764 rs., 841 rs., 400 rs. i 200 rs. 


Przegraną „Cadiego” można przypisać złej jeździe Bulforda. 
który poprowadził zbyt wolno wyścig, przytem samo prowadzenie 
wyścigu przy tak znacznej różnicy wagi, jaka zachodziła pomię- 
dzy „Cadim” i „Gierdawą”, już było wadliwem, „Cadi” niósł 
163 f, a „Gierdawa” 130 f. Normalna różnica wag pomiędzy ko- 
niem 3 a 4-letnim, w jesieni szczególniej, jest zaledwie 16 f. 


O nagrodę Towarzystwa imienia W. K, Mikołaja Mikołaje- 
wicza Starszego mierzyły się na mecie 3 w.: 


L. Grabowskiego 4-let. „Farsa” (Wilson) w 8 m. 591, s. 1. 

T. Dorożyńskiego i J. Skarzyńskiego 4-let. „Jeanne d'Arc" 
(Gliwiński) 2. 

Hr. Ribeaupierra 4-let. „Tarapata” (Clay) 8. 

Ks. Kantakuzena p l. „Grożny” (Szarf) 0. 


Nagroda rozdzielała się na: 350 rs., 100 rs. i 50 rs. 


Handicap—dyst. 11/, w. 

J. Grabowskiego i G. Zielińskiego 3-let. „Lady Hemi" (3 1. 
8p 19f) w I m. 4's. 1. 

Korsaka „Spiegelberg” (3 1. 4 p. 1 f.) 2. 

Chomutinnikcwa „Diomed” (4 1. 3 p. 23 £) 8. 

T. Dorożyńskiezo i J. Skarzyńskiego „Agrypina” (3 L 8 p. 
21 f.) 0. 

Ks. Kantakuzena „Drollerie” (3 1. 8 p. 8 f.) 0. 


Nagrody rozdzielały się na: 173 vs. i 50 ra. 


Steeple-chase, dystans około 4 wiorst: 

3 L. Rybickiego 4 let. „Murłyka” (p. Narkiewicz) w 5 m. 
48% s 1. 
N. Papalazari p. 1. „Pepia” (A, Petviczenko) 2. 
Łuszkina 4 l. „Warna“ (właściciel) 3. 


Nagrody rozdzielały się na: 380 rs, 95 rs. i 50 rs. 


W dnin 1 Listopada przypadł ostatni dzień gonitw w Odes- 
sie. Ważniejsze nagrody były następujące: 


Nagroda Towarzystwa, dla koni 3-let. i starszych wyszyst- 
kich krajów, dyst. 2 w. Pierwszemu koniowi 176 rs., drugiemu 
44 ra. 

T. Dorożyńskiego i J. Skarzyńskiego 4-let, „Jeanne d'Are" 
(Gliwihski) w 2 m. 471h s. 1. 

Korsaka 3-let. „Spiegelberg“ (Clay) 2. 

Handicap, dyst. 1/4 w. Nagrody 152 rs, i 89 ra. 

Hr. Riheaupierra „Tarapata“ (41. 3 p. 85 f.) (Clay) w 1 m. 
561) 8. 1. 

2 T. Dorożyńskiego i J. Skarzyńskiego „Agrypina“ (3 1. 3 p 
20 f.) 2. 


Ks. Kantakuzena „Drollerie* (3 1. 3 p. 5 f) 8. 


Nagroda ofiarowana przez wice-prezesa Towarzystwa p. J. 
Skarzyńskiego, dla koni 4-let., urodzonych w Rosyi, dystans 4 w. 
Zapisy do tej gonitwy zamkniętemi zostały 27 Sierpnia r. b. 


Pierwsza nagroda wynosiła: puhar wartości 1,000 rs., 20 
pólimperyałów i 110 rs., druga 10 półimperyałów i 55 ra. trzecia 
55 ra. 

Hr. Ribeanpierra b-let. „Pstafettą* (Clay) w 5 m. 385, ła- 
two. 1. 
T. Dorożyńskiego i J. Skarzyńskiego 4-let. „Perła“ 2. 
Ks. Kantaknzena 5-let. „Angliczanin* 3. 


Tegoroczne wyścigi odeskie były więcej ożywione niż 
w r. z. otwarcia i przypuszczalnem jest, że tamtejsze gonitwy, 
zważywszy bogactwo miasta i duży ruch handlowy, mają przy- 
szłość przed sobą. 
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OGŁOSZE 


NIA. 


Dla pp. hodowców, stałych naszych prenumeratorów, zgłaszających się bezpośrednio do Administracyi , Jeźdzca i 


i Myśliwego“ 


, cenę ogłoszeń o kupnie i sprzedaży zwierząt wszelkiego rodzaju obniżamy o 40%,. 


lL. Novvy=Svrviat 11, 


PP. Właściciele dobr 
ratach, na kr: 


PRAKTYCZNE, TRWAŁE, 
EL. CEGIFEL:S 


ziemskich mogą naby 
yt udzielony przez Bank Państwa, do osi: 


STARANNIE I DOKŁADNIE WYKONANE MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE 

EXE R Er MWMasayn, Hiin w WARSZAWIE Nowy-Świat 11. 
l emnie maszyny i narzędzia rolnieze na rozpłaty w 6G-iu h 

czego udzielam na żądanie odpowiednich objaśnień. PY PE DYŁSCZOY CH 


1880) 
P 


PY Wy=Svviat IL I 


2 
4 Z 
DO SPRZEDANIA: 

2 ogiery kare, 4 konie kare, 4 konie 
gniade w Kaczkówee, w gub. Po- 
dolskiej, 35 wiorsta od Wapniarki, 

stacyi kolei Odeskiej. | 
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| L MIECZKOWSKI 


FOTOGRAFIA 
| Nowo-Miodowa Nr. 1. 


WÓDKĘ. 
[IT 
PATSCHEGO i TRO 


dostać można 
6. Mazowiecka 6. 


We wszystkich pierwszorzęd - 
nych Handlach Win i Restau- 
racyach. 


5 


7 (109) 


FABRYKA SZCZOTEK i PĘDZLI 
Aleksander Feist 


Warsawa, 147 Senatorska 147. 
8 (112) 


ZAKŁAD PUSZKARSKI 


Juljusza BEKKER 


uskutecznia najtaniej i najdokładniej wszel- 
kie reparacye. Nowy-Świat 39. 
ji 4 (114) 
PIERWSZA RACYONALNA 


Szkoła Fechtunku 


Juljana Michaux 
29. Święto-Krzyzka 29. 


Dziesiąty rok wydawnictwa. 
SŁOWO: 
e 
dziennik polityczny, społeczny ekonomiczny 
ihteracki pod redakcyą Mścisława Ga- 
lewskiega, przy udziale pierwszorzędnych 


sił publicystycznych polskich, wychodzi co- 
dziennio, z wyjątkiem świąt, w Warszawie, 


3 (116) 


i POSZUKUJE SŁĘ P 4 
środków wytępie- Listy z podróży po Afryce 
nia kretów 
NA TORZE WYŚCIGOWYM, | 
Osoby, mogące udzielić radykalnych | 
środków, za stosownem wynagrodzeniem, 
na Żądanie, proszone są o zgłoszenie się 
do Kancelaryi Towarzystwa wyścigów 
konnych (Krakowski-Przedmieście 32, 
dom hr. A Potockiego), lub do Redak- 
cyi ,.Jeźdzca i Myśliwego*, Mazowiecka 
M. 11. 


W feljetonie „SŁOWO“ drukuje w r. b. 


Henryka Sienkiewicza. 


Cena prenumeraty na prowincyi i w Cesar- 
stwie: rocznie 12 rs., półrocznie 6 rs., kwar- 
talnie 8rs. W Warszawie: rocznie ra. 9, 
pólrocznie ra. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 k. 
25; za odnoszenie do domu 5 kop. miesię- 
cznie. Zagranicą: rocznie rs. 18, półrocznie 
rs. 9, kwartalnie rs, 4 k. 50. 


Redakcya i Administracya „SŁOWAK 
w Warszawie, Mazowiecka 11. 


Fabryka ŚWIEC Stearynowych 


„W ŁOCELZ * 


Zygmunta Polakiewicza 


NAGRODZONA 
Wielkim Medalem Srebrnym 
ma wystawie Paryskiej 18839 roku, 


poleca znane ze swej dobroci wyroby, | 


Ulica ERY WANNSEE A Nr. ©. 
KOMISSOWA, DETALICZNA SPRZEDAŹ (NA BUTELKI) 


Zagranicznych Win, Koniaków, Likierów | t. p. oraz Cygar Hawadskich 


pierwszorzędnych domów reprezentowanych przez 
p. KAZIMIERZA DOBIECKIEGO. 
Wybór wielki. Cennik na żądanie. Wina odleżałe, a czystość ich gwaran- 
towana. 3 (123) 


2—118 


Ceny nizkie. 


B""J.A.A 


polecają, najlepsze gatunki Tytoni i Pa- 
pierosów z własnej fabryki. Centralny 
skłąd Marszałkowska Nr. 140. (35) 


SŁANIDI 


Treść: Remonty i Hodowla p. St. 


Wotowskiego.— Krakus (z ryciną). — Dzikie kaczki, piskorze, wół, dzikie gęsi 


i wilki, Bigos myśliwski p. Konrada 1/,— Wspomnienia o polowaniach i koniach p. J. G, Whyte Melville'a (z angielskiego). D. e. 
Rozmaitości. — Wyścigi w Odessie, — W feljetonie: Antek p. 4. S. W. — Ogłoszenia, 


JĄ08B01eH0 Iieaayporo. — BapinaBa, Okraópa 31 gua 1891 rozga. 


Druk Noskowskiego, Mazowiecka 11. 


Redaktor i Wydawca: Stanisław Wotowski. 


